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sŁoWA EWANGELll ll kor 6'12ł8

" Dla was w naszym sercu nie ma_ograniczenia, aie
wasze uczucia sa- ograniczone. odpłacie się Ę',rrr
samym! MÓwię jak do swoich dzieci - rozszerzcie i

wy swoje serca!
Nie wpzęgajcie się w jedno jarzmo z niewierzącymi'
Co ma bowiem WspÓlnego sprawiedliwośc z
nieprawoŚcią? Albo co ma Wspolnego Światło z
ciemnoŚcią? Czy moŻe isinieĆ harnlonia pomiędzy
Chrystusem a Belialeni? Co ma wspolnego
wiezący z niewierzącymi? Co łączy Świątynię Boga
z brszkarz'łi? lViy 6'rr,u1** j,**teśnly srviąi9i'iią 3,"lga
zywego, zgodnie z tym, co Eog powiedział:
Zamieszkam wśrÓd nich i porniędzy nimi będę
Bogiem, a oni będą moim ludem. Pzeto wyjdzcie
spoŚrÓd pogan i odłączcie się od nich _ mÓwi Pan.
Nie dotykajcie się tego, co nieczyste, a ja was
przyjmę.
Będę wam ojcem, a wy będziecie moimi synami i

corkami.
To mÓwi Pan wszechmogący.''
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Cały czas powraca do mnie pustelnia jako
p.zestrzeń najbardziej właSna, jako moje dawanie
Świadectwa prawdzie oraz najpełniejsza moŻliwoŚć
pomocy innym.

Świat opuszcza mnie, by zrobic miejsce zyciu.

Najcenniejsze na świecie jest miejsce po Świecie.

Wspinałem się na gorę Śmierci po Życie!

a'"*ui słowa, są trwalsze od rzeczy i gdy nas juz
nie będzie, one pracowaĆ będą nad stawaniem się
świata.

Jestem jak szampan, ktÓry otworzono, ale nie
wypito.

***

Zegar nawija Śmierc.

Kiedy wszystko stracisz - odzyskasz siebie.

Kto przytuliZiemię - my nie mamy czasu.

i*ol 
=poxoi 

uspokaja Świat'

Byłem cichszy od świata - pewnie dlatego mnie
ominął.

Tyle mam - ile dam.

JA'N fullcHAŁ oRioN

Modlitwa o przetrwanie

Arko Przymieza! Bramo Niebieska! ]
Niechai drugi raz nie szukam swego domu
bo go odnalazł€m _ przytulny pokoik
z zasadzoną jodĘ i kwiatami rłl cgrodzie.
z dębem, co jak ja się !'ozdwoil obok.
Modlę się do Ciebie:

PrzyjdŹ Duchu Święty izasiań mnie w domie,
niech się nie bła.kam po świecie dalszym niż Europa!

Poszum wiatru

Przetrzymac bezsenna- noc.
okrzykl listÓw zwrÓconych na poczcie,
dramat "Kultury" zjadanej przez myszy,
oczekiwanie na śWit i szum wiatru jesiennego.

P.zetraymaĆ noc, długą z radiem i muzyką.

Matka Boża patrzy z ikony z ukosa'
bo ogladam gołe baby _ kaleka..'

Wandetty rodzinne, Forsyatch. Mario Puzo.
Rozpierzłe, rozbiegane myśli, ktÓre kontroluję.

Noc. Gaszę światło' iskierkę nadziei.
Na co? Sam nie wiem..'' Zgaśnie imoje życie...

Tylko wiatr szumi zewnie, jakby płakał nade mną
za podeptaną miłoŚc.

Pisz do mnie na lzdebki

JeŚli .ieszcze pamiętasz
pogromy Polaków, Zydó,'v' CyganÓW
iwo'inę w Jugosławii,
ieśli dobrze rozumiesz
istotę Źycia ijego treŚć;
jeŚli wiesz, że nie wolno zabijać blizniego _

pisz do mnie na lzdebki.

Tutaj pozosĘę samotny ze swoimi ideami,
wyniesionymi z pÓżnei młodoŚci.
wszędzie, gdzie rzucił mnie los _

niepoprawny esteta i wolontanusz.



sTANlSŁAW MALlNC'JvSKl

"Psalm o bezgranicznym miejscu"

Nad wodami wspólnej rzeki chodziliśmy
^i^^-^^ -i^ --..,--^ulęJ.ąv -lę.dlv9.c

miłością spotkania.

A dŻewa w naszei krainie
powtarzały echem
radości nasze.

Ponad niewolą szarych dni
peśni górują międry brzegami.
Cóż zgnęblć zdoła
iasbną dclinę?

Nad mostem jeszcze aniol uśmiecha sie skrrydlatym
slowem.

To samo słońce i ptaków śpiew
vlarkoczem ziół splata nas.

Stary smak miodu
bursztynem już osiadl w pamięci
i cieszy.

?r4 źródle więc witam to odnalezienie
i błoqosławię gościnnie'

Nad wodami szum blogosławię
co ucisza zgiełk w sercu.

ostatni mrok jak smok pękł
bezgranicznie.

RYSZĄRD NI^ĄREK KĘDZIERSKI

UTwoR TRocHĘ IRONICZNY

Ten wiersz jest niczym dzień
ktÓry pzychodzi nie całkiem
znienacka bo zycie przeaieŻ
W ciele tnrva jak ciągłośc
ustawicznie Wybiegająca jak
daĘ ustawiające się przed
namijakby bez obawy
ze mogą zostaÓ samotne
lub chociaŹ zapomniane bo Życie
jest wtedy kiedy jest wieczne
i trwa w nas wŚrÓd oczekiwań
innych i tych najwaŻniejszych

ale i tak dobro tej pory
pŻerasta potrzebę pewnej
obecności ktora teraz Właśnie
niech nie nadchodzi
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JAKIS i książki

MoŻna iśĆ i nic nie zauwazyc, moŻna isc i zawsze
napotykaĆ r-Żeczywistośc uwikłaną tc jest taką poł
na poł' Jednak kazde nic jest wielce niepewne,
właŚciwie niemoŹliwe. Życie bowiem zadaje pytania
kazdemu człowiekowi, ale i nie tylko pytania, lecz
takŻe kaŻe co rusz wybierac. Nawet zwiezęta
muszą wybierac, jednakŻe nie są aŻ tak bardzo
zmienne jak człowiek, bo człowiek jest człowiekiem i
moŻe znacznie Więcej od zwierząt, człowiek moze
prawie wszystko...

Jednak JAKIS idąc drogą zwaną zYClE, z początku
myŚlał, Że Życie jest Ęlko takie jakie jest' to znaczy
trochę dobre, trochę złe... Nie wiedział natomiast jak
bardzo moŻna spotkac ludzi dązących do coraz
większego dobra. Tacy na pewno istnieli, słyszał o
nich bowiem na coniedzielnym kazaniu w KoŚciele.
Ale to były zbyt małe zrodła wiedzy. Trochę więcej
dowiedział się na lekcjach religii' jednak więcej
szczegołÓw i danych na temat ludzi dobrych' ktozy
poszli za śladami Chrystusa, znajdclwało się takŹe w
innych niŻ Biblia ksiązkach' Jednak dostęp do takich
Żeczy był zabroniony. Ale ksiązki takie istniały.
Zostały juŹ napisane i stały zapewne sobie na pÓłce
nawet w jakiejŚ koŚcielnej bibliotece' Ale o tym
jeszcze nie wiedział, albo dostęp i do takich miejsc
był takze zabroniony. Chociazby w sposob psycho-
mentalny. Bo świat tak naprawdę okazał się bardzo
wŚcibski, to znaczy bardzo polityczny... tak
polityczny.
A więc interesując się Sprawą dobrych ludzi,
zwanych takze święĘmi, JAK|S znalazł się w po|u
oddziaływania złych mocy, nakazÓw uzędowych
związanych z zastanym ustrojem politycznym w
państwie' w kraju w ktorym zył, jak i ze stosowaniem
pzez ten ustrÓj niewidzialnych mocy zła...

Natomiast, biorąc pod uwagę upływ czasu, znany
kazdej epoce i czasom kazdego zła, tęeba
powiedziec, ze ustroj ten, wspominający tak jak i

częŚĆ roznych ludzi czasy hit|erowskiego faszyzmu,
przeminął...
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Siła dobra i wszystkie inne siły doprowadziły do
obalenia tego ustroju - kolejnego reŻimu, tym
razem SocjaliStyczno-komunist-vcznego. Nastał
czas niby wolncŚci. Sytuacja ta jednak i tak
spai'aliŻowana została przez konsumpcjonizrn i

autocenzurę...

Widocznie tak to juŹ tutaj na Świecie jest _ pomyŚlał
JAK|s i poszedł wydeptaną Ściezką miejskich i

małomiasteczkowych księgarni. ostatnio jednak,
ksiązki ktore tu się znajdowały' były pŻeznaczone
dla małych dziecl Z początku zirytowało go to.
Ale refleksja jego poszła dalej. _ CzyŻby ci nie
wystarczyło to co juz posiadasz?... Nie wiem. Nie
wiedział. Znalazł na tej ściezkę, ściezkę cieńszą
specjalizowaną, a jednak ukrytą bowiem luzna
poledyncza, ale na zasadzie niespodzianki,
ksiązka, lezała sobie w przeciętnej księgarni, wŚrod
szeregu takich i innych pozycji. No i doszły
wydawnictwa, ktore mógły pzysłac za
zamÓwienlem pocztowym, wybraną ksiąkę. A
więc wszystko jest moŻliwe. Lecz biorąc pod
uwagę sporadycznośc i losowośĆ takiego
rozwiązania, niczego pewnego o łatwej
dostępnoŚci do mediow nie mozna polviedziec.

o czym to wszystko Świadczy? Świadczy o jakiejŚ
tajemnicy ludzkiego pobytu, gdzie stwozenie i

stwazane rzeczy istnieją mimo wszystko, a tym co
stanowi znamię zła przeciwstawia się pzez to, ze
istnieje i odnajduje się. Chociaz kaŹda nawet dobra
zecz jest tylko rea1ną formą uzupełniającą treŚc
duszy kazdego człowieka.
Ale JAK|Ś pomimo wszelkiego za i pzeciw, nie
kupował niczego. Nawet ksiązek. Nie miał bowiem
pieniędzy. Ale i teŻ miał to co miał, swoją
samotnoŚĆ, ale i ta samotnośĆ była jego skarbem i

szczęściem. Wszystko było więc bardziej
skompiikowane. Przez wykluczanie na drodze
pzypadku. Ale problem dotyczył jedynie materii i

biologii. JAKŚ bowiem posiadał wszystko czym
zyje duch ludzki, bez poszukiwania. Gdyz jest to
częŚc ktora jeŚli jest odkryta' nigdy nie będzie
SprŻeczna i nie będzie niczego więcej szukać. Co
jest prawdą w sensie najogolniejszym. Dlatego
szedł dalejjak gdyby nigdy nic'.. i nikt o nim nic nie
wiedział. Bo będąc takim, innym niŹ inni, bez
pretensji do wszystkiego, mÓgł byc prawie
niewidocznym.

Rnk
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_NOTA AUTORSKA

Andrzej Sulima-Suryn
Ur. w 1952 roku w Krryżu wlkp., zm. 6.maja 1998 roku. Poeta,
nasz przyjaciel. W numerze kilka myśłi Andrzeja.

l'ń Mi^h'l 
^'i^ń

r. w 1959 roku w lzdebkach na Podkarpaciu, gdzie mieszka
obecnie. Autor poezji i prozy.

Stanislńw Malinowski
Ur. w 1954 roku. mieszka w Cieszynie. Poeta. Wydał dotychczas
ied€n tomik poezji.

Ryszard Marek Kędzierski
Ur. w 1957 roku we Wrocławiu, gdzie mieszka. Animator sztuki
osobowe.j, oraŻ autor prac literackich i plastycznych.

---od redakcji
|ł' rumlerze poprzednim wkłądł się nam mentulny błąd.
ilIianowicie pamylono inię jednego : Autoróly nr 9l.
[I'inno być ,-liicłru Szc:eciński, ą nie 'Łndr;ej. '1utora jak i
czytelników bardzo pr:epraszamy ( w wyd. internetowym
nr 9I błąd :ostał poprawiory;)'
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\Medz,
wiele wydarzeń 'lest sterowanych przez ludzi. a Pan BÓg jedynie nad
całością czuwa, chociaŹ zdarzenia zawieraiąwszelkie
prawdopodobieństwo Zła i Dobra.

PRENUMERATA za poŚlednictwem Redakcji'

UWAGA REDAKCJl: Szo pzeprasza czytelnikÓW za możliwoŚć
po.iawienia się niewielkich. miejmy nadzie'ię, błędów bło-
cybernetyczno_mentalnych W tekŚcie' Pismo wydawane jest bez
korekty.

Redakcja pzyjmuje utwory do druku:
1) które sązgodne z założeniami Szo ( z załcżeniami artystycznymi
i pzesłaniem Ewangelii)
2) szcŻególnie od wszystkich naprawdę niezaleŻnych, miłujących
prawdę twórcÓw.
3) publikujemy dzieła Autorów, właŚciwie w be.zwzględnej kole'inoŚci
od chwiii ich otrŻymania.

Nie zwraca się materiabw przyjętych do druku, gdyż stanowią one
archiwum.
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